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steryalnym Przez kilka miesięcy występowała je­
szcze we Lvowie. a w styczniu 1903 r. wyszła 
za mąż i przeniosła się do Wiednia.

1 zdawało się, że scena utraciła ją na zawsz9. 
Losy jednak zrządziły inaczej Bo oto po para la­
tach przerwy, pani S ;hupp wróciła na scenę, wró­
ciła tak samo piękna, tak samo czarująca, zawsze 
nśmiechnętai pierwszym swym występem w melo­
dyjnej operetce „Słodka dziewczyna11 zdobyła na- 
powrót serca dawnych swych przyjaciół i podbiła 
nowyi h Djznała też przyięeia nad wyraz ciepłego 
i serdei znego, doznała t.\ le dowodów sympatyi, że 
z pewnością powntn na sceuę nie żałnje. A ehoó 
dyrekcja teatrn pierwsze występy pani Schnpp 
nazwała „gośiinuemr, to jednak powszechną dziś 
jest jnż we Lwowie tąiemnicą, iż pani Schnpp 
została na stałe na scenę lwowską zaangażowaną. 
Ile operetka lwowska w pani Schnpp zyskaje, o- 
cenią wszyscy ci, którzy mieli sposobność widzieć 
ją na scenie t.

Andrzej Lelewicz.
Któż nie zna w Gblicyi Andrzeja Lelewicza? 

Poza publicznością teatralną oba miast stołecznych, 
która do swych stałych ulubieńców zaliczyła tego 
wybornego artystę, gorąco oklaskiwanego w każ­
dej operetce znają go zresztą wszędzie na pro- 
wiucyi. bo chtba nie ma miejscowości, gdzieby 
„Lelek“ nie dał choćby raz swego wieczoru śmie­
chu Nie zawiódł się nii?dy, ilekroć obwieścił afi­
szom swój przyjazd. Publiczność stawiła się li­
cznie, ufając świetnej fiimie i ani razn nie żało­
wała. Ale bo też talent Lelewicza jest wszech­
stronny, a program jego wteczorn śmiechn bywa 
urozmaicony niezwykle. Składają się nań satyry, 
monologi charakterystyczno komiczne, illnstrowane 
śpiewami i kupletami, wreszcie niezrównane ko- 
medye transformacyjne. A wykonawcą całego pro- 
grama jest zawsze sam Lelewicz, jak kameleon 
zmieniający się co chwila w inną osobę. Ileż to 
zdrowego humoru mieć trzeba, żeby tak serdecznie 
bawić swoich gości przez cały wieczór... I tego 
właśnie mogą koledzy pozazdrościć Lelewiczowi. 
T^też trudno go zastąpić w operetkach, w których 
raz podziwiała go publiczność. Dlatego po pewnej

młodej artystce musiały zapewnić powodzenie Schup- 
pównę też nietylko ceniono, ale ją wprost kochano.

B spoczęła swą karyerę w 1899 r. na scenie 
jeszcze teatru hr. Skarbka i występowała we Lwo­
wie do końca istnienia tego teatru, a następnie

, Helena Schupp.

przez rok w nowym teatrze miejskim. Potem wy­
jechała do Wiednia, zaangażowana do tamtejszego 
Carl theatrn. Po roku pobytu tam wróciła do Lwo­
wa, jnż jako zaręczona z p. N., urzędnikiem mini-

Z lwowskiego bruku.
( O  mu mag strat odetchnął na mrozie. — Prawda a fałsz. __
Niebezpieczna reduta artystów  i powód niebezpieczeństwa. — 
Proces o oszustwo. — Kasa w> jenna. — Stand do ministra, 
czv minister do Standa ? — S ensm ja  teatralna. — »Pan T a­
deusze W ydigi. — Ustąpienie Krecbuwieckiegc i cofnięcie re- 

zvgnacvi.)

Magistrat lwowski odetchnął Po znanej odwil­
ży, która groziła zatopieniem całego miasta, na­
stały siarczyste mrozy i podczas, gdy przedtem 
każda uiiłtmana noga lub ręka szła na rachunek 
magistratu z powoda niensnwunia gołoledzi i za«p 
śnitżnych, d/iś pood narażane uszy i nosy trndno 
zapisać na mions magistratu, bo magistrat nie mo­
że ogrzewać ul c. Wprawdzie śraieLi twierd/ą. że 
z powoda kompletnego brako taniego opału odmra­
żają sobie nosy i inne wystające człouki nawet 
w mieszkania i znów mają sposobność do psiocze­
nia na magistrat, ale są to przeważnie nał >gowi 
malkontenci, kiórzy chcieliby, aby im prezydent 
Michalski własnoręcznie w pieca palił, a obaj wi­
ceprezydenci znosili im węgle.

Trndno rozstrzygnąć czy mróz nie wiedział 
o tem. że nie mamy w mieście żadnego opałn. czy 
też ci, którzy mieli się starać o opał, ni6 wiedzieli 
o tem, że mróz przyjdzie tak ostry, dość, że to się 
jakoś tak zeszło fatalnie, iż właśnie na czas naj­
bardziej mroźny niema w mieście ani drzewa, ani 
węgla i ladzie zmaszeni są palić w piecn starymi 
fortepianami, co swoją drogą sąsiadom wychodzi 
na wielki pożytek.

Fałszem atoli jest, jakoby lwowski magistrat 
jnż wcale nie zajmował się tanim opałem miejskim, 
lecz owszem myśli o nim i czjta o mm nawet 
bardzo wiele we wszystkich dziennikach, które po­
święcają ma stale codziennie po kilka szpalt i nie 
mają dość słów, aby zagrzać magistrat do zagrza­
nia przemarzniętych mieszkańców.

M mo to karnawał rozbolał się z tą samą, co 
mróz, siłą i są we Lwowie indzie, którzy od Trzech 
Króli me wyłażą z fraków. Jednym z najniebez­
pieczniejszych punktów programu karnawałowego 
indzie rednta artystów teatru miejskiego w sobotę 
26 bm w salonach Kasyna miejskiego. Niebezpie­
czną będzie ta rednta z tego względa, iż me ma

na świeci e takiego wabika, o który nie postarali­
by się nasi artyści, aby w sieć swoją złowić jak 
najwięcej gości- Więc ściany popękają niezawo­
dnie od przepełnienia, a ladzie od śmiechn. Bowiem 
program reduty arcydowcipnie nłożony wysuwa ta­
kich mistrzów, jak Feldman w roli kapelmistrza, 
Kwiatkiewicz jako dyrektor mnzenm osobliwości, 
Dcman jako dyrygent wiedeńskiej kapeli w knaj­
pie. chóry, balet itp. Sam program estradowy ma 
kilkanaście wybornych punktów „do r o z p u k u a  
jeżeli do tego dodamy taką szaloną moc piekielnie 
pięknych i zawsze kuszących twarzyczek naszych 
artystek, a dalej gładzinteńką posadzkę do tań­
ców i bajecznie przepełnione bufety i namioty, to 
łarwo zroznmieć, dlaczego nazwałem ten najja­
śniejszy i najsympatyczniejszy wieczór tegoroczne­
go karnawału — niebezpiecznym. Sprawozdanie 
z t**j rednty otrzymacie w następnym liście, jeśli 
sam na reducie będę i jeśli nie pęknę.

Smsacyą tygodnia był proces kilkn zdolnych 
młodzieńców, którzy mieli dokonać znanej kradzie­
ży 20 000 kor. w Banku krajowym. Sprawa miała 
dla odmiany tło . po l i t yc z ne bo  od pewnego cza­
su niema w Galieyi żadnego zbrodniarza pospoli­
tego, bo każdy zbrodniarz to albo waryat, albo po­
lityk. Wszyscy oskarżeni byli „działaczami" i pra­
cowali uod fukającym sztandarem jenerała Fuka. 
Nie byli atoli oddani całą dnszą swojenm naczel­
nikowi, bo o zdobytych pieniądzach jenerał Fuk 
nie miał podobno żadnej wiadomości. Liaczej był­
by niezawodnie wcielił gor.ówkę do kasy wojennej 
i kupił kilka Albertów i pistoletów na wrogów.

Tymczasem sam jenerał nie wiedział o niczem, 
za co go sędzia śledczy wypościł z jasnyru. Do 
chwili, kiedy piszę niniejszy list, nie ma jeszcze 
wyroku, którego spodziewają się dziś lub jutro. 
Koła „polityczne" naszego miasta czekają na ten 
wyrok z bijącem sercem.

Niemałą sensacyę wywołały tu relacye dzien­
ników, że miuister Dzieduszycki odwiedził we Wie­
dniu bawiącego przewódcę syonistów lwowskich, 
p. Adolfa Sen ud a, w hotelu i i l L I  mu przyrzec dla 
syonistów pięć mandatów.

Okoliczność, że p. Stand kandydował w ubie­
głym roka na posła i miał pewne szanse powodze­
nia, nie wsławiła go tyle, ile obecna wiadomość 
o wizycie ministra, złożonej p. Standowi w hotelu.

przerwie musiał on powrócić na scenę lwowską, 
gdzie znowu, jak dawniej, bawi stałych bywalców. 
W  tych dniach przypomni się „Lelek" i Krako­
wianom, na jeden dzień bowiem zawita do swego 
miasta rodzinnego i da 28 bm. swój wieczór śmie-

Andrzej Lelewicz.'

chn w teatrze miejskim. Mają go tn wszyscy w 
dobrej pamięci, więc nie ma potrzeby zachęcać 
publiczności. Sama przyjdzie tlnmnie, pewna, że 
się ubawi wesoło...

Ladzie, którzy go nie znali, zdejmowali przed nim 
czapki. Do partyi chcieli przystąpić nowi ludzie. 
Najwięcej zdziwiła ta wiadomość samego p. Stan- 
da, to też natychmiast sprostował ją w dziennikach. 
Niemniej zdziwił się minister br. Dziednszycki, 
który także przysłał sprostowanie. Bzecz bowiem 
miała się przeciwnie, nie minister przyszedł do p. 
Standu, ale p. Stand przyszedł do ministra. Podo­
bno z powoda zepsutej linii telefonicznej wiado­
mość przewróciła się do góry nogami. I  ludzie 
obcy przestali przed p. Standem zdejmować czapki 
a nowi ludzie wobec tego nie wstąpili do^partyi 
syońskiej.

Sensacyą teatralną po przepysznej „Pani Dol­
skiej", która podobała się nawet... samym kołtu­
nom (bo żaden kołtun, nie nważa siebie za kołtn- 
na i myśli, że tam o kim innym, mowa), a więc 
ostatnią sensacyą jest „Pan Tadeusz" j .  J. Wy- 
dżgi, opera, która w tym tygodniu na scenie na­
szej odniosła wielki sukces. Wystawa była baje­
czna, ansambl doskonały, a mnzykę chwalą bardzo 
recenzenci wszystkich pism, podnosząc w niej pier­
wszorzędne zalety kompozytorskie. Ma też istotnie 
bardzo piękne miejsca i słucha się mile, zwłaszcza, 
że opiera się na motywach swojskich. O tej no­
wości operowej napiszę zresztą w następnym liś­
cie, w którym wspomnę i o wykonawcach.

Taksamo odłożyć muszę z braku miejsca i in­
ne sensacye teatralne, a nawet i polityczne, które 
„ex re“ nowych wyborów według reformy wybor­
czej zaczynają wywoływać różne partye i partyjki 
polityczne z barwą lub bez barwy. Sensacyjnie za­
powiadało się ustąpienie prezesa Tow. dziennika­
rzy polskich Krechowieckiego z prezesury, który 
to fakt rozmaicie komentowano, każdy na swój 
sposób, lecz „ad hoc" zwołane zgromadzenie nie 
przyjęło tej rezygaacyi i w liście wystosowanym 
do prezesa wyraziło mu żądaną owacyę, prosząc 
o zatrzymanie nrzędn.

Zatrzymał...
Klewe.
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